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- półrocznie 1* złr -  kwartalnie « zSr. -  
Le 8 złr.
loeitowa ■» granicą; do całych Niemiec 
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Ogłoszenia przyjmuje się za opłaty C centów ed jiednege 
wiersza drobnym drukiem (pcti.j

Piyi -atni. Korespondencja i nekrologi 1 8  ot od wiorwszi 
Drobne ogłoszenia po l'/»  centa od a-yrazi. Pomieszkania, 

sklepy po 1 ct. od wyraz*.
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Tydzień polityczny.
\LWÓW 29. czerw ca. 

Z upełn ie sytuacja polityczna w parla-
• /łiitawskim  pb ogólnej rozprawie bu-

r r , S  a i .  IT eg o  s i ,  t r i  ła p .i  nie IH„Jsii»at A kia  parlamentarna
wne n ‘ f u  rkr,\xrc-TooV>npero rozerai^diaszii.Wne rWaTsie , śród powszechnego rozgardjaszu.
J b i a  Taaife m iał n i e o k i o n e  jS e ^ p r a g m e n ic
“  o rlen  “ dla a ie le  w iększości, któraby obejmo- 
“  " ' “ naiw ybitniejsze grupy izby p oselsk iej. 
£ 1 k 'Jrlnoczonei 'ew icy. klub konserw atyw ny  
«  t  J a  i K oło polskie. Zamiar to istotnie H ohenw arta i M o  p powio|6 . G d yb y  bo-

m  S i e t  w szystk ie te trzy stronnictwa chciały  
na program .ząd ow y , rozwinięty w

^  to n o w ej, a z g a d z a ją c y  się, jak wiadomo  
mowre tronów j, dku dziennego w szystk ich
na usunięciu p kw estyj narodowych, po-
drażliw ych i jąt S Y  P  . przecież m iędzy

a ; 1  ; « a “ c « r 7w  • * * ?
warta -  a w iadom o, że one nie są jednolite -

r ^ ieP« t ”w4  = $d>, Pr^ a ś 6  a b n  gą ^  w ci gu, jen eralnej 

rozprawy b u f e to w e j .  Miasto zb liA n ia , nastąpiło 
jeszcze^  w ięk sze oddalenie
k h ryk a łam i, a niem ieckim i liberałajni tak, że 
rdzeń przyszłej w iększości jeżeljjjon a w ogóle 
m S  b v ć  i będzie utworzoną tworzą na razie 
N i L c v  liberalni i P olacy. M iędzy mmi nastąpiła 
istotnie w ym iana w ielu  kom plim entow . grzeczn o
ści, które mogą doprowadzić do zofiżenia, agstąd 
do w iększości M owy Jaw orskiego, M adeyskiego  
i M iń sk ie g o  z jednej, a M engera, W urm branda 

P le nera a drugiej strony, w yraźnym  b y ły  tego  
dowodem . Naturalnie- że po tych  enuncjacjach  
nie ma jeszcze w iększości, rysują się ty lko  je, 
kontury ale i to w  danej chwili jest w ielkim  
z y s k U ’ dla hkabiego T -a ffe’go Budżet ma za- 
»  w niony —  za  przejściem  do dyskusji szczegó
łow ej g łosow ały  prawie w szysstk ie s tr e n m e tw a -  
to na razie dość. D o kam pauj. jesieńnej niejedno  
jeszcze  się zapew ne w yjaśni.
1 Pomimo ciąg łych  zapew nień pokojowych, 
Eo»ja z k ażd ym  m iesiącem  postępuje ciągle na- 

 ; nrranuacii sw oiei armii.rzód w  p o w ię k sz a m  i organmacji swojej arrnji. 
'rzed naru d n i-m . doniósł telegram :
„ .r w J w e  p J *  ‘  1 1 “

że cztery  
„ . i na za-

hód od Dniepru, będą "odtąd tw orzyły  iędno- 
tą dyw izję rezerwową. O w e cztery rezerw ow e 
u łk i istniały aotąd na papierze Teraz U  pułki 
a serjo zostaną utworzone i będ ą stanow iły -u, 
iywizję kaWalerji regularnej, czy li, - e  Kosja 
losiada obecnie na ctopie pokojowej samej ka- 
ralenji 168 pułków, a oprócz tego przeszło  
00 000 nieregularnych kozaków, kałm ukow  i 
laszkirów. Podobną cyfrą żadne państwo w 
iuropie n ie m oże się poszczycić, ^ s t ę p m e  
[oniósł telegram  petersburski że jeLerał Hurko 
trzym a drugiego p om ocnika, posiadającego  
an ee kom endanta koi pasu. W iadomość ta nie 
,rzmi także pokojowo, a odezw anie się jenerała  
Iurki w K aliszu, *e jako naczelny w ódz armj. 
e przew idyw aniu  zaw ikłąń, m e m oże zezw olić 
ia budowę kolei żelaznej a K alisza do Lodzi, 
łaje także w iele do m yślenia. Najważniejszą  
ednak rzeczą jest św ieżo w ydan y ukaz, tyczący  
ie pospiesznej reorganizacji rosyjskiego opoł- 
:zeniau ezyb pospolitego ruszenia. D otąd owe 
,Opołez’em e“ , jak k olw iek  o mem mówiono i na- 
vet do niego zostało zapisanych przeszło 10 
amonów ludzi, nie w ychodziło  z fikcyjnej krainy 
mrzeń. N ie  posiadał*- albowiem  żadnej brom i 
ie miało oficerów. D opiero w ostatnich czasach  
ezięto się gorączkow o do w ytw orzenia z niego 
an .e iś  siły wojskowej. Przedew szystk iem  zam.a- 
lowano oficerów, a gd y  się pokazało że ich 
wakuje bardzo wielu, ooubnem  rozporządzonym  
esarskiem  pozwolono, że w szyscy  w ysłużeni 
.udoficerowie, naw et i tacy, k tórzy czytać i p i
ać nife umieją, m ają prawo ubiegać s,ę o sto- 
>nie oficerskie niższej rangi. Jeżeli jeszcze  
• Bydamy do tego pospieszne stawianie fortecy  

Zgierzu i szybk ie sformowanie U-tnego km - 
a. su kaw aleryjsk iego ze w szystkich oddział w
:t *4y pogranicznej, to n ik t  nie posądzi Rosji, 
łb y  d łuższy  przeciąg ezasu m iaD pozostać w 
iie tc z y n n o śc i; przy pierwszej lepszej sposobności 
m s u r . się ona w ystąpić energicznie... ^

Ukompietowan e rosyjskiej armji 
na wb.nę.

W  dziennikach rosyjskich spotykam y bardzo  
w ażne rozporządzenie ministra wojny, które n a
turalnie p ozysk ało  j Qż potwierdzenie cara, rozpo
rządzenie, m ające na celu w zm ocnienie Bił niż
szych  stopni oficerskich, k tórycu brak zazw yczaj 
tia ie  się ' zuć- SdY wotna w ybuchnie. Rozporzą
d zen ie to stwierdza w sposóo jaskraw y, że Rusja 
m im o iż z powodu osobistych potrzeb pragnęła
b y  przeciągnąć zbrojny pokój, jednak m e wierzy  
w  niego i robi to wezystKo w danych okoliczno
ściach, co robić uważa za stosowne przed w y b u 
chnięciem  wujny. Otóż, aby wojna nie zastała ar- 
n-ji rosyjskiej bez dostatecznej liczby niższych  
oti -crów, którzy są niezm iernie ważną siłą w ka- 
ł ic j  armji zaprowadziła U siebie we w szystk ich  
branżach wojskow ych, tak nazw anych zastępców  
,,raporszczyków i zastępców wojennych urzędni
ków, którzy to ostatm 8ą także w randze ofice- 
r JW. Prapor szezyk  jest p ierwszym  stopniem o 
carskim  w armji rosyiskięj — w k  w aier,i n az y 
wa on się kornetem. Otóż zastępca prąporszczyka  
będzie robił to samo, co praporsz* zyk  rie  g t[y 
praporszczyk musi midó odpowiedni ohcerski e- 
KZ&min i w ykształcenie, zaBtępca praporszcŁyk » , 
oprócz znania frontowej służby, nie składa ża
d n eg o  innego egzam inu, a w yk szta łctn ie m oże 
» i e ć  początkujące. Zastępca p iapgrszezyka mun

dur pod w zględem  formy posiadać będzie oficer
ski; z odpowiednim  pałaszem  i ubraniem głow y, 
ale bez epoletów. Z astępca praporszczyka za od
znaczenie się w  bitwie, m oże awansować na pra
porszczyka, a nawet m oże go przeskoczyć i od- 
razu zostać podporucznikiem , od którego to sto
pnia dalej m oże awansować, jak  każdy inny ofi
cer. O dznaczenie się zastępcy praporszczyka  
w bitw ie nagradzane będzie takim i sam ymi or
derami, jak i innych oficerów, a uposażenie ma
terialne jest takie same, ja k  praporszczyka. Po 
skończeniu się wojny, ci zastępcy praporszczy- 
ków, którzy nie zaawansowali na praporszczy- 
ków, jeśli posiadają lepsze w ykszta łcen ie i naj
w ięcej lat 28, a niższo i najw ięcej lat 24, mogą 
wstąpić do junkierskiej szk o ły  dla pozyskania  
stopni oficerskich.

Jeśli zw ażym y, że w olbrzyndej armji rosyj
skiej, na w ypad ek  wojny, m ało jest n iższych  ofi
cerów, z powoda zaprow adzanych egzam inów, 
ja k  się to zresztą w szędzie dzieje, a w skutek  
powszechnej słu żb y wojskowej, jest w ielu bardzo 
ludzi lepszego w ychow ania, średniego, a nie rzad
ko i w yższego  w ykształcenia , którzy znając fron
tową służbę, z pożytkiem  pełn ić m ogą obowiązki 
oficerskie, a tem sam em  zapełnić lukę w armji —  
to przyznać n ależy, że nowe rozporządzenie m i
nisterstwa wojny w Rosji, jest bardzo praktyczn" 
i posiada dla armji rosyjskiej w ielką doniosłość; 
ż e  zaś nastąpiło ono w czasach tak problem aty
cznego pokoju i niem al codziennego spodziew a
nia się w ybnebu wojny, zrobi ono. jeśli już nie 
zrobiło, silne wrażenie w  państwach interesowa  
nycli i ecenione zostanie tak, ja k  należy.

KRONIKA.
W iadrm ości osobiste. Marszałek krajowy ks.

Rustachy S a n g u s z k o, wyjechał onegdaj na, kilka 
dni do Krakowa. —  Redaktor naczelny W ieku  p. 
Kazimierz Z a l e w s k i ,  w jjechał na dwumiesięczny 
pobyt za granicę. —  Grono redakcyjne Wieku po
większył w charakterze stałego współpracownika p. 
Antoni M i e s z k o w s k i  (A. J.  Sęk) literat i dzien
nikarz. — l)r. Józ tf S i e m i r a d z k i ,  docent uniwer
sytetu lwowskiego, bawi w W arszawie.

Nekrologja. W Brodach zmarła wdowa po nau
czycielu ludowym, Paulina M a r b a e h  w 63 roku 
życia.

Kalendarz. Wtorek (3 0 .): Wspoin. św. Pawła. 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 9, zachód o
godzinie 7. mmut ot

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
cietrzewie, głuszce.

Napad m orderczy. W nocy na niedziele do- 
donał niejaki Antoni Dahlbe zamachu morderczego na 
p. Christofa, właściciela fabryki żaluzji. Daiilke pra
co? ał u Christofa jako ajent, a następnie zabrawszy 
Christofnwi robotnika, który pracował w tej fabryce 
od lat 18, niejakiego Jana Niedźwieckiego i wyłudzi
wszy jego oszczędności —  założył konkurencyjną fa
brykę storów we Lwowie w kwietniu b. r. Fabryka 
ta widocznie wcale nie prosperowała. NieJźwiecki, 
któicruu dawniej u Christofa powodziło się bardzo do
brze, pracować m usiał obecnie wrn/, z całą rodziną, 
złożoną z 6 osób, za 1 zł. dziennie. Z rozpaczy po
szedł Niedźwiedzbi do Christofa i żalił się przed nim 
na swój los. Dahlke dowiedziawszy się o tem, groził 
Nicdźwiedzkiomn rewolwerem, a następnie poszedł do 
mieszkania Christofa przy ulicy Jabłonowskich ]. 9 
obok koszar. Przed domem siedziała pani Christof 
i  mężem i córką, która przyniosła właśnie piękne 
świadectwo z zakładu pani Pob. Obok nich siedział 
intendent wojskowy p. Otto z żoną. Christof w.<tał
i zaczął się przechadzać pu ogrodzie, była wówczas 
godzina wpół do dziesiątej.

Dablke, który znał rozkład mieszkania, mieszkał 
bowiem z łaski pani Christof przez kilka miesięcy w 
warstacic, wszedł niespodziewanie do mieszkania, a 
nie zastawszy tam  p. Christofa, zaczął go szukać po 
ogrodzie; naraz stanął przed p. Christofein i rzekł do 
n iego: „Jan był u panu“ , na co Christof odpowie
dział: „Nie mam obowiązku opowiadania się przed
panem, skoro jednak przychodzisz pan do obcego 
domu, to zdjąć należy kapeluszu v\  W odpowiedzi 
na to strzelił Dahlke z rewolweru trzykrotnie do p. 
Christofa, którego tylko pierwsza trafiła kula, prze
śliznąwszy się obok skroni i zraniwszy go lekko 
w głowę.

Działo się to w  oddaleniu ł t f  kroków od znaj- 
lującej się tamże rodziny p. Christofa i pp. Otto 
P. Christof uciekł do mieszkania, a Dahlke znikł 
w krzakach. Syn p. Christofa, Mieczysław, był trzy
krotnie na policji. Dahike staw ił się tam sam, a 
gdy się dowiedział, że Christof żyje, m iał powiedzieć: 
„Szkoda, że go nie zabiłem ". Przywołany do 
Christofa dr. Weigel, oświadczył, że gdyby kula 
była o 1 ccutimetr dalej poszła, przepłaciłby to był 
Christof życiem. Do niedzieli w południe nie zjawiła 
się u Christofa ani policyjna ani też sądowa komisja. 
Christof od liósł lekką ranę.

Dahlke urodzony jest w Dublanach, liczy lat 28, 
ełnżył dawn ej w wojskn labo majtek. Przed ro
kiem w nieobecności męża przyjęła go z litości pani 
Christof, której żalił się 1‘halke, ż od dwóch dni 
nie m iał nic w ustach. Jako ajent zarobił przez 
niespełna d .ia  miesiące 100 zł., a gdy się to zajęcie 
skończyło, prosił, aby go nie wyrzucano i przyjął 
w miejsce stróża. Pani Christof, litując się nad 
nim, zatrzymała go i płaciła mu 40 cut. dziennie, 
oprócz tego Dahlke m iał w ikt i mieszkanie. Dahl- 
kego zatrzymano na policji i oddano następnie do 
sądu karnego.

Tak przedstawia fakt ten pani Cnristof.
polska w ycieczka do Prayi powiodła się 

nadspodziewanie, przypisać to należy nie jej aranże
rowi, który popularnością bynajmniej się nie szczyci, 
ale kilkil osobom, ‘ttóre w ostatniej chwili postano
wiły w nitj wziąć udział, mianowicie p p .: Józefowi 
Bltaińekiemu, dyrektorowi budownictwa krakowskiego 
Niedziałkowskiemu, dr. Markiewiczowi i Józefowi Ro-

g iszowi. Szczególnie ten- ostatni cieszy się dziś nad 
W ełtawą, o czem pisały świeżo JVaruelnr. L is ty , ■ 
szeroką popularnością,' a powieść iego historyczna 
„N a  d z i e j o w y m  p r z e ł o m i e "  wychodzi właśnie j 
teraz w praskim tygodniku W ytsehrad  Dzięki więc i 
tym panom, którym w hotelu ped „Złotym Aniołem" *| 
składali osobiście wizyty takie znakomitości, jak lir. | 
Zdunek l i i un i sam prezydent wystawy br. Maksym, i 
Zedtwitz, sprawa została uratowana. Dowiadujemy s ę  
z najlepszego źródła, żo wkrótce przyjdzie do skutku 
wielka towarzyska wy.icczka, b e z  c h a r a k t e r u  
p o l i t y c z n e g o ,  w której wezmą udział tylko naj
lepsze sfery. Nastąpi to około 20. lipca. Miasto Praga 
wyda podobno wspaniały bal, Polacy zaś pużegnają 
Czechów bankietem. W ćmach UKaże się prokla
macja komitetu wycieczkowego.

Jeszcze O depeszach. Nadesłano nam depeszę 
nr. 279, nadaną w Krośnie 28. bm. o godz. 9. 
m. 15 rano, która nadeszła do Jasła  o godz. 3. 
m. 45 popoL, tj. wraz i  doręczeniem potrzebowała 
z górą sześciu godzin na przebycie 21'T km. drogi. 
Zdaje się, że konny posłaniec byłby wiadomość wiele 
wcześniej przynfósł. Ze Z ł o c z o w a ,  miasta liczącego 
około 10.000 m!eszkaóećw, odbieramy skargi na to, 
że tamtejszy urząd ma tylko służbę dzienną. Skutkiem 
tego najważniejsze nawet depesze, nadane wieczorem 
we Lwowie, często dopiero na drugi dzień dostają się 
do rąk adresata. Niewąipimy, że znany ze swej energj' 
radca dwuru p. Schiffner, uwzględni słuszne życzenia 
mieszkańców Złoczowa.

R »dL okręgow a w  Brodach rozpisała —  jak 
nam donoszą z Brodów — konkurs na posadę pro- 
w.zorycznego dyrektora z płacą 360 zł., 200 z? na 
pomieszkanie i 100 zł. za kierownictwo do 7 kl. 
ozboły żeńskiej, która od I. września uzupełnioną bę
dzie do 8 klasowej, a w skutek przybycia 8 klasy 
rozpisała także konkurs na posadę nauczycielki z płacą 
360 zł. i 36 zł. na pomieszkanie. Termin wnoszenia 
podań jest do 15. lipca br.

Tamtejsza rada szkolna okręgowa uchwaliła znieść 
egzaminu publiczne w szkole żeńskiej i męskiej w 
Brodach, a koniec roku zakończyć uroczystością, z 
czem rada krajowa zgodziła się.

Germanizacja. Z Kałusza donoszą, nam, że nie
jaki p. Ksawery Ziszka, kupiec tamtejszy, używa 
niemieckiej pieczęci firmowej.

Do egzaminu dojrzałości w Kołomyi zgłosiło 
się 22 abiturjentów. Z tych 18 otrzymało świade
ctwa dojrzałości, 2 reprobowano na rok, a 2 pozwo 
Jono poprawić z 1 przedmiotu pc ferjach.

Pożar, z Uścieczka donoszą nam, że na dniu 
24. bm. wybuchł og.eń w Uścieozku u Paswega izrae
lity około godziny 10. w m ęy, prawdopodobnie ręką 
zbrodniczą podłożony, bo wewnątrz zajął się dach 
słomiany w narożniku, zdała od komina. Ze pożar 
nie przybrał wielkich rozmiarów, zawdzięezyć należy 
gorliwości sprężystości i energicznemu kierownictwu 
akcją ratunkową tamtejszej straży skarbowej i m aj
strowi kominiarskiemu, a mianowicie Józefowi Klein, 
kominiarzowi, star. strażnikowi .Studzienieckiemu i 
strażnikowi skarb. Krokurewiczowi, oraz tarnt. żandar- 
merji. Pożar zlokalizowano i tylko czwartą część 
dachu ogień pochłonął.

P ożar W Wygodzie. Wczoraj otrzymaliśmy te
legram, iż w dniu 28. bm. powstał pożar w tartaku 
parowym b r . . Poppera w Wygodzie. Dzięki energi
cznemu ratunkowi, zdołano ogień zlokalizować, wsku
tek czego zapasy drzewa i dfeski, znajdujące się na 
składzie uratowano. Sąsiednie tartaki w Mizuniu i 
W ełdzirzu nie doznają wskutek tego pożaru żadnej 
pizeszkody w ruchu.

Budynek tartakowy w Wygodzie pozostanie w 
krótkim czasie odrestaurowany.

Zamek cesarzow ej Elżbiety na wyspie Korfu 
jest już na ukończeniu i w przyszłej jesieni stanie 
się zamieszkalnym. Jest to dwupiętrowy budynek o 
35 apartamentach, urządzonych naturalnie z przepy
chem monarszym.

W iedeńska akad tiija sztuk pięknych będzie 
obchodziła w lecie 1,892 uroczystość 200-letnicgo 
istnienia swego. Punktem kulminacyjnym obchodu bę
dzie ustawienie w auli gmachu wspaniałego pomnika, 
kompozycji profesorów rzeźby Zumbuscha i Helmera. 
Pierwszy z nieh wykona dwa medaljony, ces. Leo
polda I., założyciela, akademji i obucnie panującego 
Franciszka Józefa; drugi objął wykonanie czterech 
geniuszów, przedstawiających malarstwo, rzeźbe, ar
chitekturę, rytownictwo. WTysokośó pomnika prelimi
nowano na 2 metry, szerokość na 2 '4 0 vm.

T ary fa  telegraficzna rosyjska zostanie od l .  
lipca znacznie zniżona. Jedno słowo do Austrc- Wę
gier zamiast 13 kop., kosztować będzie tylko 10 kp.

Wiadomości ośoblstt,. Ks. kardynał D u n a j e 
w s k i  powrócił do Krakowa i wczoraj udzielił po sunna 
błogosławieństwa papieskiego.

Nekrologia. Ludwik Łada G r o d z i c k i ,  właści
ciel Czeremuszny w Żćłkiewskiem, obywatel niezwy
kłej zacności i prawości charakteru, zm arł po kró
tkich cierpieniach dnia 26. bm. w 52 n k u  życia. 
Pogrzeb jego odbył się wczoraj we Lwewie g. 5 po po
łudniu od rogatki Żółkiewskiej — dokąd zwłoki z Cze
remuszny przewiezione zostaną —  na cmentarz Ły
czakowski.

Z życia tow arzyskiego. W  dniu 27. czerwca 
rb. pobłogosławiony został związek małżeński między 
p. Franciszkiem Z a w i s t o w s k i m ,  synem Teodora, 
właściciela Kupczyniec, a p. Heleną G o s t o m s k a ,  
córką Stanisława i Józefy z Iwanickich Gostomskich. 
Ślubu udzielił ks. dr. Jan Siemieński w kościele P P . 
Franciszkanek we Lwowie.

W kościele OO. Kapucynów w Krakowie w dniu 
24. bm. ks. W acław pobłogosławił związek małżeń
ski p. Józefa Unierzyckiego, artysty-malarza, profe
sora tamtejszej Szkoły sztuk pięknych, z panną Matej- 
kówną, starszą córką dyrektora tejże szkoły, mistrza 
Jana Matejki.

Żałobne nabożeństwo. Dn. 27. jako w rocznicę 
śm iem  straconego na szubienicy przez rząd moskie
wski śp. Zygmunta S i e r a k o w s k i e g o ,  odprawiono 
o godzinie 10 rano w kościele św. Pijarów w Krako
wie żałobne nabożeństwo.

Koleżeńska biesiada. Przegląd lekarski do
n o s i: Data 21. bm. wieczór kółko ściślejszych kole

gów , podejmowało oojadem składkowym w sali hotelu 
pod „Różą“ , bawiącego w Krakuwio kolegę dra J a 
błonowskiego z lłnrgas w Bułgarii r,ad mor/cm 
Czarnem. M śród ochoczej zabawy wzniesiono liczne 
toasty na cześć miłego gościa, a szereg ich rozpo
czął prof. .Jordan, dawny kolega i przyjaciel z ław 
;zkolnych dra Jabłonowskiego.

Wynik konkursu konserwatorium gal. Tow. 
muzycznego jest następujący :

L ist pochwalny otrzymali p. Fali M ichał (orga
ny, kiasa dyr. Schwarza) : Zwilling Jakub (klarynet, 
klasa p L ink i); Schweinitz N atalja (śpiew, klasa 
prof. W. Wysockiego) : Weber Amalja (fortepian, k la 
sa prof. M ł. W szelaezyńskiego)^ Paulina Dembowska. 
W eilhorn Rozaljan, Katz Ijeon fskrzypce, klasa prot- 
W olfsthala).

Medal bronzowy otrzymała panna Kozłowska 
Henryka (fortepja, klasa prof. Wszelaczynskiego) i 
Swedroński Iznk (klasa prof Wolfstbala).

Medal srehry t  j. najwyższą nagrodę otrzymała 
panna Zofja Lateinerówna (fortupjan. klasa proi. 
Wszolaczyńskiego).

Egzamin szkoły Lutni odbył się wczoraj w po
łudnie w lokalu „L utni". Stanęły do popisu dwie 
sopranistki, jedna altystka i basista z klasy śpiewu 
solowego, prowadzeni przez p. Ledirerowę, oraz -chóry: 
damski męski i mięszany, z klasy p. St. Niewiadom
skiego.

Z produkcyj śpiewu solowego, najwięcej zebrała 
oklasków p. Ratkiewiczówna Wanda, aitystka pięknym 
obdarzona głosem. W ykazała ona znaczne postępy od 
roku zeszłego pod względem głosu, jako też muzy
kalności. Bardzo chlubnie dały się poznać dwie so
pranistki: p. Ratkiewiczówna Kazimiera i P- Olsze
wska. Na pochwałę zasłużył też p. Reck.

Szkoła chóralna wykonaniem solfegiów, jako też 
kilku chórów m ęskich . damskich i mięszanych. 
(utwory Bethovena, Mendełssona Reineckego, Kreiu- 
sera, Moniuszki i Noskowskiego;, zjednała sobie przy
chylne nznanie słuchaczy.

(itr) Popis w  szkole głuchoniem ych izraelickich 
p. Bardacha odbył się wczoraj przed południem. Do
bry. racjonalny system nauczania, oraz ciągły postęp, 
znamionują zakład p. Bardacha, któremn już wielo
krotnie na tem miejscu wyrażaliśmy uznanie, a i dziś 
to samo powtórzyć -musimy

(kr) Szkolą dla sług odbyła wczoraj o godzi
nie 4. popołudniu doroczny swój popis w obecności 
inspektora p. Earanowskiego, ks. kanonika Lenkiewi
cza, radnego miasta p. Kochanowskiego, oraz dyre
ktora szkoły, P- dra Józefa zmlińskiego. Do szkoły tej 
zapisało się na rok 1S91 190 uczennic, z tych prze
ciwnie po 80 uczęszczało na niedzielne wyglądy nauk, 
których udzielały nauczycielki pan iw  Kaiserówna, 
Łukawska, Podolka W stążkiewicz. Lamówna, Sołty- 
śówna i Dębicka. Kasa groszowa wzrosła do kwoty 
500 zł., zaś oszczędności osoldste sług wyniosły w 
roku szkolnym 1891 do 100 zł.

Odpowiedzi uczennic, w stosunku do czasu, jaki 
im po pracy codziennej do nauki pozottaje, stwier
dziły postęp w naukami i chęć nabywauia wiedzy. 
To też dość znaczna liczba otrzymała odznaczenia i 
podarki w książeczkach Kasy oszczędności, książkach 
do nabożeństwa i obrazkach.

Po skończonym popisie, jedna ze sług, Kan a, w 
rzewnych a nie wyuczonych bynajmniej słowach po
dziękowała gronu nauczycielskiemu za trud i pracę. 
Z przyjemnością musimy tu zaznaczyć przemówienie 
czcigodnego kanonika ks. Lenkiewicza, który w sło
wach podniosłych, a jednak nacechowanych prawdzi
wie postępowym duchem, wskazał na konieczność 
pracy i poczucia obowiązku we wszystkich kierunkach 
życia społecznego, bez wyjątku, czy kto biedny, czy 
bogaty, czy panem jest, czy sługą.

Uroczystość ta  wywarła na zgromadzonych go
ściach bardzo dobre wrażenie.

S tow arzysz-n ie  „Oszczędności K obiet", wier
ne swojemu zadaniu ratowania, o ile w naszej mocy, 
z‘i o m i  i l u d n  p o l s k i e g o ,  dowiedziawszy'się 
o’ ciężkich klęskach eiementaj-nydi jakie w w.elu 
okolicach lud nasz dotknęły, składa 300 z* i(P° J 
dla wsi Ponikwy w powiecie Brodzkim, Mordarki 
w Limanowskim i Tiirzj-go w Samborskim.

Produkcja uczniów i u.rzennic szkoły muzycznpj 
p. Wt. Mańkowskiego, odbyta dma wczorajszego 
w sali „Sokoła", wypadła jak i w lataafi uhiuglyr-l, 
zupełnie zadowalająco. Am atorowi, cytry nie szczę
dzili przez cały czas p r o d u k c j i  gorących oklasków, 
po największej ez-ści młodziutkim cytrzystom — jak 
RIw.rkowi Mehlemowi, Stasiowi Mańkowskiemu, pan
nie Sahling i innym. Na uznanie zasłużyły panny:
Martynówna, Merklówna, Czopćwna, Kreiterówna i 

ic.i_i„™-oiri Szaraniewicz. sniv„~.i.„s.. ; n?i>rp p . : Motyleweki, Szaraniewicz, SUberstein i Dzero- 
wicz. Celująco wywiązały się ze swego zadania panny 
Kotowiczówna, Kollerówna i Czaporówna, z panów 
Wygnański i Hornung. Szczególniejszą uwagę zwró 
ciła na siebie panna Szpitzerówna pr/ez odegranie 
trudnej uwertury kompozycji pana Charzewskiego. —  
To też nader liczna jublic.zność opuściła salę „Soko
łów" pod wrażeniem j rk  najlepszem. Uczniowie zaś, 
oceniając trudy swego nauczyciela, obdarzyli go ko
sztowną pamiątką.

Obozowa czapka Kościuszki. P. Sziac.htowski
przywiózł z P aryża drogocenną pamiątkę po naszym 
bohaterze. Jest to czapka obozowa, którą Kościuszce 
ofiarował Waszyngton, a która przeszła później w po 
siadanie jenerała de Lafayette. W nuk tegoż, m argra
bia Edmund, zapisał tę czajkę p. Ildefonsowi Kossi- 
łow sW m u, a ten przez p. Szlachtowskiego, wraz 
z dokumentami świadczącemi o tożsamości, ofiarował 
ją  dla Muzeum narodowego w Krakowie.

Obiecujący m łodzieńcy. Niejaki Piątkowski, 
term inator krawiecki w warstaeie p. Felińskiego, 
zabrawszy onegdaj 5 zł. na zakupno rozmaitych dro
biazgów krawieckich, ulotnił się z nimi i nie wrócił 
więcej do warstatu.

Na inspekcji policyjnej zgłosił również niejaki 
Majer H. ze Zborowa, że cynalck jego Józef, zesfea- 
motowawszy mu 9.700 zł. w gotówce, uciekł w kie
runku Lwowa.

Miła Żona. Murarz Józef Tryczyński udał się 
do policji z prośbą, aby ta wyszukała mu żonę k„óra 
opuściła strzechę mężowską —  i to nie na sucho,

gdyż zabrała mu przy tej sposobności zfgar^k i inne 
przedmioty wartościowe, oraz gotówkę 2li zł. Zroz
paczony małżonek żąda jrzedewszystkiem gotówki 
i efektów.

Pierścionek skradziony ze sklepu złotnika Krot- 
to n czem donosiliśmy przed kilku dniami, powiodło 
się od szukać- rewizorowi Disilerowi. wraz w złodziej
ką Esterą Bokser. Zgubę przechowywała, t. zw. 
„passerka" Ghano Kupforsehmid, przy nlicy Lwiej.

Zwidzenie gmachu Kasv oszczędności. Słu-
<hac7,f 7‘ wydziału architektury tutejszej szkoły poli
technicznej. zwidzali onegdaj . w popołudniowych go
dzinach pod przewodnictwem profesora Juljana Zaeh*- 
riawio/a ' asystenta Tadeusza Miinnicha, budowę 
gmachu Kary Oszczędności. Oprowadzani przez kiero
wnika budowy, mieli sposobność młodzi adepci archi
tektury zapoznania się z najnowszymi konstrukcjami 
bndowniczemi w zastosowaniu ich praktycznem, a  ta 
kich w budowli powyższej jest nieprzebrana ilość. 
Z prawrdziwem też zajęciem podziwiano genialność 
kompozycji prof Zaehariewicza, autora projektu i to 
tak pod względem doboru konstrukcji' i praktycznośei 
rozkładu wobec znakomitego wyzyskania miejsca, jak 
również strony estet.yczno-architektonie.znej i nad wy- 
laz piękm,1 azęści dekoracyjnej.

Niebezpiecznego złodzieja kieszonkowego, Sta
nisława Kotuszyńskiego aresztowano wczoraj w Ryn
ku w chwili, gdy tenże usiłował skraść z kieszeni p. 
N. pugilares.

Drągiem -elaznym pobił stróż nowo uudpiącej 
się szkoły miejskiej im. Mickiewicza. Adama Puła
wskiego,^ który odniósł ciężkie uszkodzenia cielesne.

Śm iałą kradzież popełniła wczoraj Ettla Berl- 
stein. Siedmit-letniej córce Ch. Beilech, handlarki g ę
si,, Racheli, wyjęła w biały dzień na pl. Zbożowym 
złote kolczyki z uszu.

Raport policyjny z dnia wczorajszego notuje długi 
szereg rozmaitych drobniejszych kradziaży i kilka
bójek, wywołanych podnieceniem umysłu za przy
czyną alkoholu.

Zamach sam obójczy. Z głodu i z nędzy rzucił 
się wczoraj wieczorem przed godziną j.6., do staw u 
Fełczyńskiego, 6 9 -letni smrzec, wdowiec, bezdzietny, z 
zjwodu krawiec, Józet Widowski. Tonącego człowieka 
wyciągnęli z w„dy . kapral Aleksander Antoniuk i 
szeregowiec Józef Ochowicz. Niedoszły samobójca wy 
szedł z życiem na szczęście z całej tej przygody. Po
wody m usiały być ważne istotnie, skoro popchnęły 
starca, nad grobem stojącego do targnięcia się na 
własne życie. Powinien się ktoś nim zaopiekować... 
a może korporacja krawiecka, nie należąca do naj
uboższych 2...

G
a

Składki. Do administracji pisma naszegt nade’ 
słali dla wdowy z dziesięciorgiem małoletnich dziec- 
po wychodźcy polskim Lisińskim w Zurychu, p p .; 
M. B. z Insbruku (w Tyrolu) zł. 1, Dziiowscy 2, 
amatorowie gry w karty, uzbierane z przegranymi 
w towarzyskim domu państwa I. J. 10.

Ci cami amatorowie gry w karty złożyli ila  
biednych górali w Tuchh zł. 5 ;  na kolonję waka
cyjną dla dziewcząt zł. C 7 0 ; na kolonję wakacyjną 
rymanowską zł. 6 70.

Oprócz tego złożono na ręce p. profesora Piór- 
kiewicza, dla ubogiej nauczycielki N. N. zł. 10.

Czytelnia ludowa w Cieszynie urządza w nie- 
dz elę d. 5. lipca zbiorową wycieczkę do Jabłonkowa. 
Czysty dochód przeznaczono w połowie w czytelni 
jabłonkowskiej, w połowie dla tamtejszej straży po 
żarnej.
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Teatr letni
Onegdajszy dzień po dwakroć zgromadził w tea

trze letnim bardzo liczną publiczność. Popołndniu da
wano „Boccacio", któremn, mimo podeszłego sceni
cznego wieku, nie brak rztźwości i powabu. O perdJę 
odśpiewano i odegrano z precyzją i humorem, poje
dyncze ustępy i arje, a natm aluie przedewszystkieia 
kuplety Skalskiego, oklaskiwano hucznie.

Wieczorem „Kurj.ir cara“ raz już szósty grany 
by ł przed szczelnie zapełnionym amfiteatrem. Prze
róbka ta z powieści \  ernego widocznie trafiła do 
gustu lwowskiej publiczności —  czemu w obec wspa
niałej wystawy dziwić się nie można Pi nowie Feld- 
mann i Walewski byli i onegdai wybornymi, a ku
plety balonowe, jak zwykle, wywołały rzęsiste okla
ski. Odtańczony w 2. akcie kozafc, a w <5. obrazie 
solo panny Enninji, przyczyniły się do urozmaiceni* 
utworu.
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Wiadomości literackiej artystyczne.
P
=

R epertoar tea tra lny . Dziś we wtorek w Tea
trze letnim przedstawienie składane: „Pożycz mi swej 
żony", komedja w 2. aktach M. Desva|]hsres; po n *  
pierwszy „Czy pani przyjmuje?" komedja w 1. akcie 
Emila de N ayac; W raz drugi „N a zawsze", ko
medja. w 1. akcie Courcye’go i występ panny Seregni, 
primaballeriny opery della Scala w Medjoianio i p. 
Hoffmana ze współudziałem Corps de bułlet; jutro 
we środę po r»z pierwszy „Ciężkie czaey!“, .ty ra  
sceniczna w 3. aktach M. Bałuckiego.
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Przegląd polityczny.
W  spraw ie znanego komunikatu K oła  pi 

sze Gaz. t r z m iy s k a .
„Pism o nasze jest w praw dzie pismem, pro- 

w incjonalnem , zastępuje ono jednak interesa ; 
opinję trzeciego z rzędu m iasta w kraju, którego  
m ieszkań cy są w yzn aw cam i zasad d em okraty
cznych . N ie jesteśm y zw iązani z żadną koierją  
i szczycim y się b ezw zględną n iezaw isłością  
W ierni w ięc tej n iezaw isłości i łączn ości poglą
dów z n iezaw isłem  dziennikarstw em  krajowem, 
oburzeni do żyw ego  pyszałkow atem  w ystąp ie
niem posła  Stadnickiego i ostatnim kom unikatem  
K oła polskiego, ubliżającym  całem u dziennikar- 
stwu, przystępujem y do u chw ały Gazety Karo- 
do-wej, Dzicnni/ca Polskiego, Kurjera Lwowskiego
i Nowej Reformy, wstrzym ując się od ogłaszania
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n ad sy łan ych  nam kom unikatów  K oła, dopóki 
K oło  nie da odpowiedniego zadośćuczyn ien ia  
obrażonem u dziennikarstw u.“

W  tej samej sprawie pisze Nowa Reform a : 
„Co w  całej tej sprawie zrobi K oło polskie, jest 
nam  przynajmniej zupełn ie obojętne. M enerzy  
K o ła  mogą sobie w ypow iadać swoją opinję w  
sw oich organach, jeź li je  w ogóle mają; cztery  
dzienniki polskie w  Galicji w ypow iadać będą  
swoje zdania w obec swoich czyteln ików . Z o b a 
czym y, kto w yjd zie na tern lepiej".

* W ed le Narodnich L is tó w -mają b yć sejm y  
zw ołane w  p ierw sze dnie października, d elegacje  
zaś do W iednia  na p ierw sze dnie listopada. D e 
legacje obradować będą razem  z radą państw a. 
Prelim inarz budżetu będzie w niesiony w radzie 
państw a dopiero po załatw ieniu budżetu w spólne
go przez delegacje. W ed łu g  in k ych  informacyj 
m iałby b yć sejm galicyjsk i zw ołany ju ż na poło
wę września. '

* Z O desy donoszą do L a ily  News  o kon
flikcie pom iędzy rządem  carskim , a synodem  pra
w osław nym , w sprawie przyjm ow ania ż y d ó w  
do cerkw i praw osław nej. M ianow icie w ed łu g  
ostatnich rozporządzeń synodu, nie mogą żyd zi 
przechodzić na praw osław ie, ponieważ zm iana re- 
ligji w c e l a c h  m a t e r j a l n y c h  jest w  naj
w y ższy m  stopniu dem oralizującą. N a to w y d a ł 
m inister spraw iedliw ości okólnik do prokuratoów, 
którym  poleca, aby żydom  neolitom p rzyzn aw a
no w szystk ie praw a i przyw ileje p odd anych  pra
w osław nych, poniew aż sam fakt, że przyjęli wiarę 
chrześcjańską, moralność ich  z pod w szelk iej wąt
p liw ości usuwa.

(Telegram y z innych pism.)
Rzym 27. czerwca. Osserv, Rom. zaprzecza, 

jak ob y  V annutelli otrzym ał jakąkolw iek  misję od 
W atykanu. N ie n a leży  on już dv zakonu 0 0 .  
D om inikanów  i nie jest bratem  kardynała. Jest 
to człow iek  o chorobliw ym  nastroju um ysłowym .

(D la  w yjaśnienia tej depeszy dodajem y, iż 
po Podolu i U krain ie jeźd zi V annutelli, ek s-d c- 
m inikanin, d ający  do zrozumienia, że ma stano 
w isko w  R zym ie i w pływ y. O dw idza oficjalnie 
sem inarja i k lasztory p raw osław ne; katolikom  po
wtarza, że  w tych  religjach nie ma żadnej ró
żn icy , że  źle robią, k ied y  się sprzeciw iają m ał
żeństw om  m ięszanym  i t. d. Ztąd zaniepokojenie 
u katolików , co m oże zn aczyć , że ksiądz, W łoch  
z nazw iskiem  dwóch kardynałów , głosi takie 
zasady. Pr*yp, red. ) ( f e . )

P etersb u rg  27. czerw ca. O głoszono ustawę, 
która przepisuje, iż m ałżeństw a pom iędzy o s o 
b a m i  p r a w o s ł a w n e j  i k a t o l i c k i e j  re-  
l i g j i  m o g ą  b y ć  t a k ż e  o g ł o s z o n e  tylko 
w  p r a w o s ł a w n y c h  c e r k w i a c h ,  j e ż e l i  
s t r o n a  k a t o l i c k a  z a m i a s t  p o ś w i a d c z e 
n i a  d u c h o w n y c h ,  p r z e d ł o ż y  ś w i a d e 
c t w o  p o l i c y j n e  o b e z ż e ń s t w i e  i u p r a 
w n i e n i e  d o  z a w a r c i a  m a ł ż e ń s t w a .
(*• n __________________________________

Zjazd „Sokołów1* w Pradze.
P r  a j  a 27. czerw ca.

(Oryginalne sprawozdanie „Dz. Polskiego11).
( I s  ) W czoraj i dziś rano panuje tu gorąco  

nie znośne, pomimo tego na ulicach m asta tak  
żyw o i ludnie, że czajam i ani przejść nie podo 
bna. P rzy u licy  F erdynandow ej znajduje się w  
restauracji C hodiery, kancelarja kom itetu zjazdu  
w szechsokolsk iego. N iestrudzony starosta w szy 
stk ich  „Sokołów" czesk ich  dr. Podlipny i jego  
sekretarz dr. Szejner, pracują po ca łych  dniach, 
a y d a ją c  rozporządzenia w zględem  trzydniow ych  
u roczystości. Praca to nie lada, k ierow ać k ilk u 
tysięczn ym  korpusem  „Sokołów," k tórzy  dopiero 
dziś p rzybędą z w szystk ich  stron świata. P od zi
w ialiśm y k ilk a  godzin wraz z dr. F iszerem  tę 
znakom itą organizację i energję dra Podlipnego. 
P rezes „S okołów 1' czeskich  to człow iek  m łody, 
nader sym p atyczn y  i uprzejm y, posiada siłę cha

rakteru zdum iewającą. Jednem  skinieniem  ręki, je-  
dnem  słow em  w ydają podkom endni rozkazy sw ego  
przew ódcy. S iedząc tak w k a rce la rji„ S o k o ła “ i przy
patrując się tej skrzętnej m rówczej pracy,jpodziwiali- 
śm y|tę zimną krew  pracow ników  Sokolich. Już dzi
siaj m ogę zapewnić, że „Sokoły" polscy, k tórych  
po południu oczekujem y, powitani będą przez 
druhów czeskich  ja k  najserdeczniej. Szkoda, że 
w ładza pomimo próśb i zab iegów  stron d o tyczą
cych , Polakom  uczestnictw a w korow odzie u- 
dzielić nie c h c e ; tak samo rzecz się ma z ćwi- 
cżeniem i sokolem i. T ylko  c z e s c y  „Sokeły" są 
do p ublicznych  pochodów i ćw iczeń  dopuszczeni.

C osią  ty cz y  programu pobytu naszych  „Soko
łów" i gości polskich, to ten jest szczegółow o na 
k ażdy dzień, a nawet na każdą godzinę opra
cow any.

W czoraj przybyło 4 „Sokołów" z Poznania. 
Z aledw ie u słysza ł o tem  dr. Podlipny, natych
m iast pojechał na od leg ły  dw orzec kolejow y i 
szczęśliw ie udało mu się ich  ulokow ać, bo w 
P radze ani za drogie p ieniądze pom ieszkania ju ż  
nie znajdzie.

W  tej chwili dowiaduję sie, że pociąg lw o
w ski nadejdzie o 2. godz. 39 min. po p o łu d n iu ; 
wczoraj w ieczór mówiono, że o 3 g. 42 m.. przed  
wczoraj nawet, że ogodz 4 ' | , ,  na którą też go
dzinę cała  Polonia pragska na dw orzec zaproszo
ną została.

W id oczrie  czuw a nad całą sprawą jakaś ? 
opatrzność, ale nie Boska, tylko ludzka, która  
stara się wozystkiem i siłam i przeszkody robić. 
Jeżeli w ięc nikt z pragskich  Polaków  na dworcu  
nie będzie, to nie wina tychże. Szczęściem , 
że się nam udało w ynająć w ielką salę w m ieście, 
w  której w szyscy  po przyjeździe się zgro
m adzą.

W łaśn ie przyjechał naczeln ik  straży ognio- 
w ei w Tarnopolu . prezes t: .itejszego „Sokoła*, 
p. Stanisław  S zjty liń sk i.

W uzupełnieniu n aszych  telegralicznych  j 
wiadomości, nadm ieniam y jeszcze  k ilk a  szczegó- 1 
łów . I tak, donoszą z K r a k o w a :

N adjeżdżający pociąg pow itała publiczność i 
okrzykam i , na cześć lw ow skich  S okołów , jako  ! 
inicjatorów w ycieczki.

O rkiestra krakow skiej Harmonji zagrała  
„Jeszcze P olska nie zginęła". P rzy  w spaniałym  
sztandarze uszykow ali się S okoły  krak ow scy  i 
tu stanął także prezes dr. S tyczeń  w m undurze. 
Podcza3 powitań i w zajem nego poznawania się 
w szystk ich , dw orzec z obu stron oświetlono ben- 
galsk iem i ogniam i. N adzw yczaj efektow nie przed
staw ił się zw arty tłum  osób, otaczających  um un
durow anych Sokołów  przy b lasku  sztucznych  
ogni i dźw iękach  kapeli. C złonkow ie Sokoła w a
dow ick iego, k tórzy p rzyb yw szy  w cześniej, ocze
kiwali nadejścia pociągu, m ieli na piersiach  
w stążeczk i z napisem  ,, W adowice". W śród  
liczn ych  Sokołów  tak ze L w ow a jak  i innych  
miast, byli ludzie poważni w iekiem  i stano
wiskam i.

Najtroskliwiej zajęto się licznem  gronem  
kobiet, które też otrzym ały w ygodn e w pociągu  
um ieszczenie.

Gwar, ruch, życ ie , wzajem ne uściski i po
w itania trw ały  d ługą chw ilę, podczas której 
przyczepiano w agony, —  poczem  znów przy  
d źw ięk ach  orkiestry nactąpił odjazd wśród  
ogłu szających  okrzyków  : do w idzenia ! „N iech  
żyją  S ok e ły  !“ i pow szechne sokolskie „Czołem *.

Dopiero* po godzinie pierwszej w nocy  
tłum y publiczności opuściły  dw orzec kolejov,y.

L iczb a  ogólna osób, które w yjech a ły  z 
K rakowa, przenosi setkę, zaś w szystk ich  u cze
stników  jest 359 |

Z B o g u m i n a :  „Szczęśliw ej drogi" brzm ia
ło  nam jeszcze w uszach, którem  K rakow ianie 
nas żegnali - gdy mijając neoz Ł obzów , ujrze
liśm y w  św ietle księżycow ej nocy m ogiłę bohate

ra racław ickiego. „Patrz K ościuszko na nas z n ie
ba" zabrzm iała pieśń z jed nego  wagonu, a wnet 
ca ły  pociąg brzm iał rzew ną m elodją. N asze pa
nie dobrze pom ieszczone, dzięki uprzejm ości za 
rządu kolei północnej, który dodał w agonów  do 
pociągu dla krakow skich  uczestników . Pociąg  
b ieży  szybk o, z b izask iem  dnia stajem^ już  
w  Bogum inie, b y  się ty lko 5 minut zatrzym ać.

Z P r z y r o w a :  P rzyjęcie uroczyste. Bur
mistrz m iasta S zczep ka m iał mowę powitalną 
M iejscowa kapela w eteranów  odegrała pieśni pa, 
tr jo ty czn e; panie czeskie rozdaw ały kw iaty. N a 
stąpiła rozm owa, g łów n ie tycząca się rozwoju i 
stosunków  naszych „Sokołów". Czesi w yrazili 
żal, że tam tejszy „Sokół" przed godziną odjechał 
do Pragi

Z O ł o m u ń c a :  P rezes tutejszych „Sokołów"  
dr. Am brosz powitał nas entuzjastyczną mową, 
poczem  śpiew ał kw artet śpiew acki tutejszego  
„Sokoła". Prezes „Sokoła" stryj ikiego p. Slosar- 
ski, odpow iedział w gorących  słow ach imieniem  
„Sokołów* polskich.

P rzy  powitaniu obecny b y ł oddział w ete
ranów.

P rzestanki na stacjach kolejow ych  są bar
dzo k r ó tk ie , aby pociąg m ógł o godzinę 
w cześniej stanąć w P radze niż p ierwotnie ozna
czono.

Z T r z e b o w y  c z e s k i e j .  „Sokół* tutej
szy , kapela miejska i mnóstwo pań stawili się 
na dworcu dla powitania polskich „Sokołów". 
Starosta tutejszego „Sokoła" powitał nas gorącą  
mową, '-tórą zak oń czył okrzyk iem  na cześć Po
laków . Druh Bieńkow ski ze L w ow a odpow iedział. 
K rakow ska cLflĄgiew sokolska od aała  honory  
chorągw i tutejszej wśród odgłosów  p ieśn i: „Kde 
domow moju.

Jak  wiadomo, w P r a d z e  wzbroniono uro
czystych  powitań — publiczność jed nak  entuzja
zmem zastąpiła  formy. W  t M estanskiej Besedzie"  
w  Pradze przyszło do m ałego konfliktu. W  j e 
dnem  z potpouri zagrano „Boże carja chrani", 
w yw ołało  to protest ze strony Polaków , zakoń
czony w ten sposób, iż dr. Podlipny ośw iadczył, 
że zak azał grać dalej hymnu.

W śród „Sokołów" jest (j z Poznania, a 2 Po
laków  z Berlina.

Telegram y „Dziennika Polskiego."
P raga  29. czerw ca. Wczoraj p rzyb yło  tu 

100 W ęgrów  na w ystaw ę, których powitał w ję
zyk u  w ęgierskim  im ieniem  m iasta radi.y K y tka  
i im ieniem komitetu w ystaw y B rabek. Redaktor 
Lgyertetes D er y  zaznaczył w odpow iedzi, że nie 
p rzybyli, ażeb y  politykow ać, lecz dla poznania  
ekonom icznego rozwoju czesk iego  narodn.

PragaJ29 . Czerwca. W czoraj odby ła  się tu- 
tu ta j, w obliczu jak ich  40.000 osób, kongresow a 
uroczystość gim nastyczna, a odbyła  się w ja k  
najw iększym  porządku. D yrek to r pragskiej poli 
cji, p. S t c j s k a I , b y ł obecny przez ca ły  czas 
festynu.

Kraków 29. czerw ca. U d zia ł publiczności wc  
wczorajszym  pierwszym  tlnią dniu w yścigów  tu
tejszych, b y ł bardzo tłum ny. Skutkiem  grzązko- 
ści toru. w i ę k s z o ś ć  koni została  w ycofana, 
a b ieg  siódm y nawet odroczony. Z w y c ięży ły  : 
w biegu  p ierw szym : E s t e r b a z y ’e g o  „Alvn- 
jaro" : w d in g im --D  r el» o i-a „Num ber 13' ,
w trzecim  Józefa hr. P o t o c k i e g o  „Cadi"; 
w  czw artym  C ł e s o t a  „Tonabb" : w p :ątym  
E s t e  r h a z y ’c g o  „Aspirant"; w  szóstym  D r e -  
h e r a  „Electa". W b iegach  p ierw szym  i czw ar
tym  szło  po trzy konie, w  drugim, trzecim  i pią
tym po cztery, w szóstym  pięć. D eszcz  prawie 
do polu*n ia pa bijący, w p łyn ą ł na w ycofanie

wielu koni. P rezes Ko^tąp P o t o c k i  w ydaje  
w ielki bal w H otelu  saskim . D la  pań przygoto
wano k ilkadziesiąt w acnlarzy, które w ykonali 
najznakom itsi nasi artyści m alarze. Są to k lej
nociki sztuki, a pom ysł u lom inków św ietny.

n iadeń  29. czerw ca. W  hotelu „Union" zgro
m adzili się wczoraj reprezentanci austrjackich  
socjal dem okratów w  liczbie 298. W  zebraniu  
uczestniczył, w charakterze gościa, poseł P e r -  
n e r s t o r f e r .  O brady zaga ił P o p p ,  dając w y
raz zadowoleniu, że, skutkiem  zniesienia stanu  
w yjątkow ego, zgrom adzenie od być się m oże we 
W iedniu. W łaśc iw y  tok narad rozpoczął dr. W . 
A d l e r ,  zdając spraw ę z czynności stronnictwa  
od czasu w iecu  w H ainfeld . K onstatując w ielki 
postęp spraw y socjalno-dem okratycznej, zauw a
ży ł, 2e zniesienie stanu w yjątkow ego nie jest ża
dną zdobyczą, a is raczej leży  w  interesie sam ego  
rządu, dla którego publiczna agitacja jest bar
dziej pożądaną, aniżeli tajna.

Następni m ó w c y : H  y  b e s c h om awiał spory  
i w aśnie dwu czesk ich  stronnictw robotniczych, 
tj. narodowego i m iędzynarodow ego; D i a m a n t  
odżywiał się w  im ieniu l w o w s k i c h  socja listów ; 
niejaka D w o r z a k ó w n a  w  im ieniu robotnic; 
W  a w r a im ieniem  narodowców czesk ich , był 
atoli z w ielk ą  n iechęcią słuchany.

P raga 29*. czerw ca. 212 W ęgrów  przvb yło  
tu wczoraj. L iczb a  w czorajszych  w idzów  wySta- 
w y b y ła  najw iększą z w szystkich dotychczaso
w ych , w yniosła bowiem 88 .000 ! W ład ze policyj
ne zabroniły w szystk im  n i e c z e s k i m  tow arzy
stwom gim nastycznym , a tak samo i tutejszem u
m łodoczeskiem u stow arzyszeniu akadam ickiem u  
„Sława udziału w dzisiejszym  pochodzie
„Sokołów".

Pola 29. czerwca. W czoraj o godz. (5. rano 
p rzyb ył tu cesarz na p okład zie „Miramaru". 
O czekiw ali go arcyks. A lb rech 1, L udw ik  S a lw a
tor i ks. Parm y. Po w ylądow aniu w ysłuchał 
m szy św., od b y ł paradę wojskową, odw idził no
we gimnazjum państw owe i położył kam ień w ę
g ie lny  do nowy eh koszar marynarsisich. N a sto
sowną przem owę adm irała S t e r n e g g a  odpo
w iedział, że b łagać będzie B oga o pomoc w  bu
dowie kościoła dla jego dzielnych  m arynarzy. 
Z w idziw szy następnie miasto, opuścił o g. 11 ł j0 
w półudnie Połę.

Celowiec 29. czerw ca. W alne zgrom adzenie  
niem ieckiego Schulvereinu odbyło się tutaj.

Belgrad 20. czerw ca. Podróż m łodziuchnego  
krója A l e k s a n d r a  do Petersburga, jest  
faktem  postanowionym . W yjed zie  tam w p o ło 
w ie lipca, a tow arzyszyć mu b ę d ą : pierwszy  
rejent R i s t i c s, prezes gabinetu  P a s i e  i 3 
innych dygnitarzy serbskich .

Sofja 29. czerw ca. Wczoraj rano zauważano  
tutaj lek k ie  trzęsienie ziem i.

Rzym 29. czerw ca. P osiedzenie parlam entu  
b yło  n iesłych an ie burzliw e i wśród niego przy- 
f zlo  niem al do bójki pom iędzy skrajną le 
w ic a  a p a r t j ą  r z ą d o w a .  M M ianowicie, ; dy
prem ier liu d m i zapew niał izbę, że W ło ch y  kroczą  
drogą pokojową, utrzym ają aljanse i strzedz bę
dą pokoju, skra'na lew ica zaczę ła  hałasem  p ie
k ielnym  i w ym yślan ym i protestować. W reszcie  
wśród p r z i i n o w y  jednego z nich prezydent za
w iesił p o s ie d z e n ie  i o d r o c z y ł  parlam ent na 
czas nieograniczony.

P ółurzędow a Opinionie ośw iadcza, ia  
R udiniego u czy n iła  w e w szystk ich  dobrze 
form owanych k ołach  to p ra żen ie , iż odno
trój przym ierza jest faktefm dokonanym .

P a ry ż  29. czerwca. Sj/ejk piekarzy ukończony, 
ściowa zmowa służby omnibusowej, dała pochop do 
wisk, bójki i aresztowań licznfrch.

L o n d y n  29. czerwca, f  Z powodu przepełnić* 
amerykańskich. «/, czcś/i tibiwk białej blachy

linwpi Walii 7.an,km,.i.. I. . . „V. “ p"‘ 00 robotników
gOW------„----------  ..
łudniowej Walji zamknięt 
bez pracy.

Londyn  29. czerwe£. Z ińanchestni donoszą 
najazku inżyniera Bo t i f a .  Je sto d z i a ł o  p n e
t y c z n e ,  które o witre prześciga fabrykat* Z 
s k i e g o .  /

Dnitlln 29. czerwca. Strejk tragarzy zboź< 
przybiera coraz więkswt rozmiary, a zachodzą obaw  
robotnicy gazowi to sapno uczynią.

Wiedeń 29. c/zerwca. Z e strony woLk  
poruszono m yśl i opracowania nowej ustaw , 
szpiegostw ie, pońiew aż pokazało się, że doty 
czasow e postanow ienia są zb yt łagod ne i nh  
powiadają celow i. Ostatnie w ydarzenia w  Gah 
spodow aiy do tjfego kroku wojskowe sfery.

Grac 29. ęzerw ca. K rążą pogłoski, że  r.- 
zan iech arie podróży ks. B attenberga do Karl 
badu, w p łyn ęła  nie ty lko tłab ość, ale także po
byt tem k s F erd yn an d a  i zapow iedziany prBV. 
jazd  Milana I

Nowy Iczyn 29. czerw ca. W czoraj rozpoczę
to tr.Łaj przy w ielkim  udziale m orawokie strzela
nie krajow e; protektor tegoż, arcyk siążę Rąjner 
przybędzie w tow arzystw ie arcyksięcia  Eugem n- 
sza. N am iestnika L oebla  i m arszałka krajowego  
V ettera przyjął na dworcu burnnstrz miasta.

Berlin 29. czerw ca. D ziennik i -ołmrzone są 
na ostatnie enuncjacje B ism arka w  sprawie poli 
ty k i zagranicznej Z aznaczają, że mają one na 
celu  obudzenie podejrzeń Rosji w  chw ili wjj i- 
zdu cesarza do A nglji.

/o d n o sz ę  tu ten fakt, łą czą c  go z rozmową 
F loufensa z pew nym  korespondentem , w  któiej 
b yły t minister francuski spraw zew nętrznych  dał 
w y r łz  przyjaźni francusko-rosyjsKiej.

Londyn 29. czerw ca. W  czasie p ob ytc w  
Augiji, odwidzi cesarz W ilhelm  Salisbnr’e ®  w  
jfcgo posiadłości i zabaw i całą  dobe.

jAleny 29. czerw ca. Z  powodu zach  
się ausiro-węgierskiej dyplom acji w spraw  
burzeń na Korfn, J aje  się spostrzegać w  
w yraźny zwrot na |k orzyść Austro- Węgier, c 
=tatują tu w szystkiej pisma, z okazji nadar 
plc—. ton austro - w ęgierskim  odznaczeń  
króla Jerzego.

Stowarzyszenie kandydatów ■lotatjaiir
w  K ra lo w ie

poszukuje natyehmiast kilku kandydatów rntyno? ol 
Warunki korzystne. Bliższa wiadomość — Kraków Sł,iv 

wska nr. 4.

„ Apteka w Busku
poszukują prak tykan ta  z dniem I. sierpnia.

Dr. Erazm Krzyszfcowcki
były sekundarjusz r klasy w szpitalu dla dz.ecUw Wwdmil 

■ ordvnuje - jak -oku Adrł»aii« zuroi-wc
kąpielowym

w R y m a n o w i e
w „Dworcu gościnnym" (KurLaus) g(>dzina ord a 

od 9 —11 rano. J

Adw o k a t

D r .  D l a m a n c
w Czortkowi i poszukuje rutynowanego honcypienta.

Drobne ogłoszenia.

Donies ienia rozm aite
po l*/t centa od wyrazu.

owe znakom ite Ś L E D Z I E  
pocztowe 1 Rztnfca 13 cent. 

poleca h&udel A lh er*a  Szke- 
ZrOiia, Lw ów , p lac  M arjack l.

N

Pom ocnik handlowy, starszy i 
zdolny do handlu galanteryjnego pa

pieru i towarów mi^szauyeb, zaajdzie 
umieszczenie. Oferty z odpisem świade.tw 
i fotografię należy adresować do A P. 
Bchulca w Czerniowcach. 530

Jrowa k a m i e n i c a  nowa, 
i wolna od podatku jeszcze przez lat 8 

blisko środka miasta bo na ul. Zamoj
skiego, jes t  za dwar__ś‘ ie tysięcy do 
sprzedania. Wiadomość n zarządcy ł- źui 
ś. p. Duchmskiego na Chorążczyznie.

ro fesor francusk iego Języka
pragnie spędzić czas wakacyjny, przez 

-7 tygodni, na wsi, wśród o go tędzie 
de la ł  lekuyj Lonyiersaeji francuskiej, 
trunki co do Lonorarjum bardzo umiar- 
»*ne. — Wiadomość w Administracji 
zien. Polsk." pod szyfrą : L . S. K on-  
yrsacja.

Gsrze ln lb , posiadający chlubne świa
dectwa i vo z większych majątków i 

świadectwo z ukończonego kursu szkoły 
gorzelmezej, oraz urzędowe swii.de t-w 
ze złożonego egzaminu w c. ib s k-.lt 
Bolhechnicznej do użycia kotłów pan  
wy ca, poszukuje posady. Łaskawe zgło 
zenia przyjmuje J .  Z a m o r s k i ,  poi z » 

Zabierzów w Balicach, koło Krakowa.

Puder liyglenlcKiiy, zalecany przez 
lekarzy, bez żadnych domieszek, poleca 

Adolf P o k o r n y ,  magister farmacji. 
Lwi w. W ał .twa 10. Cena pudełka 7U c

Zam ów ienia na fitografje na pff* 
tach porcelanowych do nagrobków, 

na które zmiana powietrza nie ma wcale 
wpływu, przyjmuje handel M.chała D y 
no e t a ,  Lwów, Rynek 29. Cena od 3 zł. 
do 30 zł. Fotoprafje oryginalne zwiacają 
się nienaruszone. 3;>c

Osoba w średn.m wieku, int. ligentna, 
uzdolniona wprowadzeniu gospodar

stwa wiejskiego i miejskiego, która może 
wykazać się świadectwem, poszukuje 
umieszczenia do zarządu domu,  albo de 
towarzystwa starszej osoby. Zgłoizemo 
przyjmuje pod literami: 15. B. posta 
restante Strósów.

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wjrazn

( j o m l e ś i i k a n i A  od różnych terminów 
U (między inneml pom ieszkania  
kaw alersk ie  iroutowe, e legan 
ckie, większe i mniejsze z od^owie- 
d n ieu  pomieszczeniem dia służby, lub 
obsługą w domu). ^Iklep. Stajnię. 
W ozownię wynajmuje Zarząd realno
ści E m tla  B er tem ilia n a  B ra jera  
w godzinacn 9. -  lz .  i 3. 5.

Korespondencja prywatna.
AdoUe daj zn«k jakiś. E m Jja .

Z araz do w y d z ier ża w ien ia

Folwark Międzyrzece
w majątku Podnies trzańsk im , powLt 
Żydaczowtki, 150 morgów nad rzeką 
Stryj. Grunta przytykają do miasta Zyda 
cznwa. Rybołostwo i dodana może bjć 
potrzebna ilość pastwisk. Zgłoszenia 
Zaiząd dóbr Podniestrzany, pocz‘a Ży- 

daezów. 1554

Ekonom, samoistny, żonaty, bezdzie- 
, tny, mogący się wykazać 

prócz świadectw najeblubniejszemi po- 
ufuemi poleceniami poszukuje pcsudy.

BI żsie szczegóły uuzieli Biuro wy
wiadowcze «I. e g o ,  Lwów,
ul. Karola Ludwika 1. 5, I. piętro, lłtjo

Karol Bałłalian
we Lw ow ie

poleca 1454

Ś W I E Ż E

I0JT H H E M I1
| ze zdrojowisk naturamycli.
Co 14 dni świeży transport.

L ^ P U S T O M Y T Y
(Stacja kolejowa pod Lwowem na drodze do Stryja).

Zakład ką. ieli wód siarczanych i żelazisto-borowinowych, oraz wodoleczniczy.
Kąpiele w Pu.-tomytach uznała chlubnie „komisja krakowskiej wystawy lekarskiej."

l e k a r z  o rd yn u ją cy  B r . J a n  P rus,  — specjalista  chorób nerwowych 
i w e w n ę t r ś 11 *'cb, b. asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniwera. Jagiellońskiego 
Lwów, ul. K  śeiuszki 1. 7. S e z o n  o tw a r ty m  z o s t a |e  2 0 . M aja .

Yf patko zakładowym jest stacja kolei, ja^da ze Lwowa trwa 27 minut, 
i kosztuje ł  U ssa  60 ct., U. kJ. 4* ct. i II I .  ki.  20 ct.

Pociąg" kc lejowe odchodzą ze L wowa według zegaru lwowsk. rano o godzinie
6 20 i 10 Ó0, a wieezorem o * o<L 8 '5 i8 '- r 3, — zaś przychodzą z Pustomyt do Lwowa
rano o godz. 7‘54 i !P2, po południu o gadz. 3*42, i w nocy r gudz. 12-lb.

Zakład zaopatrzony w t e l e f o n  ł ą c z ą c y  z e  L w o w em , listy odbierają 
się z pocztowych wagonow i ekspedjują się w miejscu.

W pośród wielkiego, przeważnie szpilkowego parku zuajdują się domy 
1 tt ib-zkaoiann od 1 do 3 i reiu pokoi, niektóre z nich z kuchniami, a wszystkie 
umeblowali®.wygodnemi meblami, zaopatrzone elektrycznymi dzwonkami, usługa 
męzka i fcohieca. W jednym z domów restauracja pod dozorem zarządu kąpielowego 
zostająca ceny niższe niż w pierwszorzędnych restauracjach lwowskich. Pianino 
Pleyela ,ya użytku g o śc i ; ceny pokoi od 40 ct. do 1 zł. dziennie.

Nowo urządzone łazienki na rzece „Radwan* odpowiadają wszelkim wyma
ganiom kuracji * hydropatycznej; w d y c h iw a n ia  ro z p y lo n e j  w o d y  s i a r -  
c z a n e j  w odpowiednich przypadkach chorób n»rządu oddechowego. 143
Wszelkich wyjaśnień udziela na żądanie: Zarząd zakładu kąpielowbgn w Pustomyta'h.

T E A T R .  L E T N I .

U c i f :
Przedstawienie składane:

I.

Pożycz mi swej żony
komedja w 2. aktach M. D8svallieret.  

O S O B Y :
Raoastnl
E d jta ,  jego córka 
Gontran, jego siostrzenice 
Rissolin
Aniela, jego żona
Beautiran, urzędnik prefektury
Magay
Julja ,  pokojówka 
Służący Rissolina

. Zboiński 
. Praun 
. Walewski 
. Kwieciński 
. Kwiecińska 
. Piasecki 
. Flach 
. Michlewi1** 
. Stróieweki

N A  Ł A T O !

bawełn, cieDlcie (Scliweissauger) 
bawełniane i niciane, 

siattow c, 
j e f l w a b n e ,  w e ł n i a n e ,  

Jaegerowiiliie letnie.
Kaftaniki do gimnastyki
dla m ężczyzn i dzieci.

Płaszcze tureckie, 
P rześc ie rad ła  tu reckie , 
Ręczniki tureckie,
Spodnie do kąpieli,
Rękawice do nacierania, 
Kapy na łóżka p iko w ej t ry 

kotow e, “ 1 1 50
poleca handel

p łócien  i b ielizny

JAM MEBLA
W E  L W O W IE .

Rzecz uzirje się we Francj i za naszych czaeów.
II.

N a s tą p i :
Po raz pierwszy

Czy pani przyjm uje?
komedja w 1 akcie Emila de Nayac. 

O S O B Y
BaroDo»si*de Liyjeres i Pankfewiez
Marym de Moutmyran . Zawadzki

III.
Po raz drugi

JNTet z a w s z e
komedja w 1. akcie de Courcj’ego, iłom. W. Jaczewski.

O S O B Y :
Rarou Gilbert de Martogne 
Vaigain intendent 
Hektor
Pani de Nizicr

Służba.
Rzecz dzieje się u pam de Nizier w Ville d’ Avray.

IV.
Zakończy:

„ B A L E  T “ : a) W ielk ie pas de deux u kład a P- 
J. Hotfmana w ykonają panna Erminia Se^egni, 
primaualłerinŁ opery della Scala w M edjolanie i 
p. Julj. Hoffman ze w spółudziałom  Corps de  
b allet; b ) „Warj'acje Ortoriego" * w ielkiego ba
letu  „Syrena", w ykona panna Erm inia Seregni.

Jutro: po raz pierw szy: „Ci^ŻkiP CZaiy!", sa’yr» 
sceniczna w 3. aktach M, Bałuckiego.

. Trapezo 
. Szubert 
. Stróże wek i 
. Pankiewicz

U 2 0 0  CCO w. a. l i r a  na los mi^ta Wiednia I n C * ™  KiTZ t S T 0F F , Lwów,Plac Halicti 1. \

T l l a B ^ a T S r ; ',  " ( la w  R M ) .........................................................

Przy  zleceniach z p ro w .i* cJ ł 
upraszam y o dołączen ie *0  

ct. n a  Hat polecony*

W ydawca Józef  Lat-ko^nieki . Odi owiedyjalny za redakcję Adam Krajewski,,

rBl-canajyiekspy wybór d>war<ów, kap, feccyl-i,wr plaldów, bie Jzny systemu J&gera, kaieszy ro*yj»klih,
aaraaaiL >••»*«! kp*wat»k. kufrów I t. i,  bu b; u m i l

Z Drukarni „Dziennika Polskiego1*, pod zarządem Franciszka Ka;tn«raPapier z fabryki czeilańskiej.


